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Lwów dnia 19 Lipca — Wtorek.

„Diligite homines, mterficite error es.“ (S. Aug.)

Rok 1870.

Red&kcya i Administracya w Drukarni A, Vo 
gla, w Zakładzie naród. im. Ossolińskich.

Ogłoszenia wszelkiego rodzaju przyjmuję się za 
opłatę 4 ct. od wiersza.

Reklamacye nieopieczętowane wolne są od opłat
Manuskryptu się nie zwracają.
Prenumeratę we Lwowie przyjmuje Księgarnia 

Seyfarta i Czajkowskiego w rynku N. 50.
W Krakowie księgarnia Wielogtowskiego i J a ­

worskiego.
Dla W. księztwa Poznańskiego i Prus księgarnia 

p. Tytusa Daszkiewicza w Poznaniu. Dla Prus tak­
ie  księgarnia p. Priebatscha #  Ostrowiu.

Alacriter instate proposito restro, infracto animo iniquitati resistite et malum in .bono vincere couamini, intendentes ocnlos in mercedem illis paratam, qui pro Christi nomine decertaverint"
(Pitts I X  do redaktorko n Unit“ d. 28 kwietnia 1870 r.)

„Unia* wychodzi 3 razy na tydzień, to jest: we Wtorek, Czwartek i Sobotę, o godzinie 3-ej popołudniu.
Numer pojedyueay kosztuje 6 centów.

Lwów 18. lipca.
Losy Europy rzucone ua kartę! Z pośpiechem 

właściwym wiekowi kolei żelaznych i telegrafów, 
Armstrongów i odtylcówek w mgnieniu oka z jedne-

to zawikłania przyszło do wojny, która bez przeo- 
raienia karty europejskiej zakończyć się nie może. 

Jeat wyŻBzy nad wysilenia dyplomatyczne, nad ge 
nialne przedsięwzięcia i usiłowania, jakiś fatalizm 
dziejowy, któremu nietylko poddają się wielcy mo 
carze i geniusze światu, ale do którego się odwołu­
j ą  w razach stanowczych. Tym fatalizmem dziejo 
wym jest zawsze niepewny los wojny. To widoma 
interwencya Opatrzności, która karci, ale często 
w, awych następstwach zwraca świat z zgubnych 
torów.

Musiało być bardzo duszno i Francyi naprze 
cjw wzmocnionym i zaokrąglonym Prusom i Prusom 
naprzaciw potężnej Francyi, kiedy duchem antago­
nizmu dały się tak daleko unieść, aby podnieść krwa­
we znamię wojny w samćm sercu Europy i w imię 
a n ta g o n iz m u  plemiennego i państwowego pchnąć do 
walki świat w chwili, kiedy wszystkie interesa do­
magają się pokoju. Straszne są następstwa wojny 
wszędzie i zawsze, ale wszędzie indziej u nas np. 
jest jeszcze dosyć miejsca do bojowania, są lasy i 
pustkowia — ale nad Renem w kraju zabudowanym, 
zagrodzonym gdzie żołnierz stąpi tam pracę ludzką 
zniweczy, tam tysiączne naruszy interesa. Od pół 
wieku też pomimo nieustającego prawie antagonizmu

£uako francuzkiego kraje te nie były teatrem wojny, 
ożna też powiedzieć, że w usposobieniu dwóch na­

rodów wydaje sobie teraz bój materyalizm wieku do­
magający się pokoju a tout p r ix  z nienawiścią ple 
mienną i antagonizmem politycznym. Dowód to tyl 
ko, ie  cywilizacya dzisiejsza ma coś w sobie Satur­
na pożerającego własne dzieci, źe nie ma istotnej 
oświaty bez chrześciańskiej miłości, od której tak da­
leko świat odbiegł w zapędzie wzbogacenia się i 
wzmacniania.

Lecz niechodzi tu tylko o materyalne interesa 
ludzkości, gdy widzimy w zapasach dwa dziś najpo­
tężniejsze mocarstwa, wszystkie najdroższe nadzieje 
i wszystkie najstraszniejsze przewidzenia razem wzbu­
dzać się muszą. Czy w chwili popsucia, źe tak po

wiemy całego systemu polityki europejskiej, w chwili 
nagromadzenia tylu kwestyi spornych, tylu materya 
łów palnych i tylu rozlatujących się na wpół spró­
chniałych organizmów politycznych, tylu niesprawie-i 
dliwości i tylu pożądliwości wojna europejskiego zna-1 
czenia może być zlokalizowaną? Pytanie to, na któ 
re najśmielszy polityk powstrzyma się od dania od­
powiedzi.

Poruszenie wasalów niemieckich z Prusami prze­
ciwko Francyi, które zdaje się być już niewątpliwem, 
a które miasto pomódz zaszkodziło Austryi w 1866 
r. nie jest jeszcze rozszerzeniem wojny i wystąpie­
niem przeciw lokalizacyi, nie będzie niótn nawet, jc 
śli Francya chcąc zmusić Prusy do wykonania trak 
tatu pragskiego co do Szlezwigu przyjdzie w pomoc 
Danii i z dwóch krańców atakować przeciwnika za­
cznie. To zawsze jeszcze tylko pojedynek prusko- 
francuzki, nazwalibyśmy dopiero wojną powszechną, 
gdyby drugi wszczął się pojedynek na północy. Jak­
kolwiek jawnego sojuszu nie ma, bo dziś nie czas 
sojuszów ale zmów i spisków pomiędzy państwami, 
widocznem jest po której stronie stoi Rosya w obec 
wszczętego sporu, po której stronie stanęła by Au- 
atrya w razie, gdyby utrzymanie neutralności okazało 
się niemoźebnem. Stosunek tych dwóih państw do 
siebie zupełnie jest podobny do stosunku Francyi 
do Prus przed wojną. Jak tam tak i tu starcie zda 
je się być tylko rzeczą czasu.

Pytanie jedno tylko jest, czy ci dwaj przeci 
wnicy będą się wzajemnie szachować czy też czyn 
ną zajmą akcyą. Nieulega wątpliwości, że wystąpię 
nie jednego z tych państw wywoła wystąpienie dru 
giego. Wszelako w tem jednem leży prawdopodo­
bieństwo zlokalizowania wojny, że o ile Francya a 
stosunkowo i Prusy były gotowemi do wojny, i dla 
tego przyjęły tak pochopnie tę alternatywę, o tyle 
znów ani Austrya, a tem mniej Rosya nie zdaje się 
mieć armii i skarbu odpowiedniego do podjęcia krwa 
wych a ogromnych wysileń wymagającego przedsię­
wzięcia.

Interwencya Austryi na korzyść Francyi prze 
ciw Prusom byłaby najsprzeczniejszą z jej interesa­
mi, bo by tylko świadczyła, źe nie ma błędu histo 
rycznego, którego pomimo najgorszych doświadczeń 
niebyłaby Austrya gotową ponowić. Bo wojna austrya

cko-pruska to odnowienie polityki auatryacko-nie- 
mieckiej. Zwrócić przeto winniśmy uwagę na oświad­
czenie hr. Andrassego w parlamencie węgierskim, 
on przypuszcza alternatywę wojny, ale łatwo z tego 
oświadczenia zrozumieć, źe nie wojny austryacko- 
pruskiej.

Znajomość stosunków wewnętrznych dwóch 
państw może przekonywać, źe do wojny nad Wisłą 
tak łatwo nie przyjdzie jak przyszło do wojny nad 
Renem. Tamta jest zmierzeniem się dwóch państw 
bez ofiarowania kogokolwiek i jakiejkolwiek pośre­
dniej narodowości. Ta przeciwnie musiałaby przy­
brać charakter krucyaty zbawczej lub walki podję­
tej na ostatnią zatratę imienia polskiego. W obeo 
przeto tak wielkiego pytania poruszającego w szyst­
kie nadzieje i wszystkie obawy zawiesić należy po­
litykowi myśl i zapisać jedynie, źe stoi wilią wiel­
kich wypadków, które jakeśmy po wiedzieli nie miną 
bez przeobrażenia karty Europy.

Poruszyliśmy w  ostatnim  num erze pytanie, Jakie stano­
wisko zajmą w  obec wybuchłej wojny francusko-pruskiej 
inne europejskie m ocarstw a. W yraziliśm y tam  oraz nasze 
przekonanie, i t  celem polityki wszystkich dw orów  będzie 
zlokalizowanie wojny, bo wm ięszanie się choćby jednego z 
państw  sprow adzićby m usiało ogólną europejską katastrofę. 
Dziś wracając raz jeszcze do tej ważnej kwestyi, dotkniem y 
po kolei wszystkic-b m ocarstw , wykazując, Ze każde z nich 
albo nie ma interesu, albo nie może, albo wreszcie obaw ia 
się swą in terw encją  uniem ozebnić zlokalizowanie w ojny.

Zacznijmy od A ustryi, chociaż moglibyśmy ją pominąć 
tu  zupełnie, bo  każdem u z nas az nadto w iadom o, ze pań­
stw o to osłabione zew nęlrznem i klęskam i i rozterkam i do - 
m owemi, ze zrujnowanem i finansami i niestety — zdem orali­
zowaną armią, na długi jeszcze, bardzo długi czas pow inno 
zapomnieć zupełnie o wojnie, jeżeli nie chce wm ięszanie się 
niepotrzebne okupić n lepow etow anem i s tra tam i, a może 1 
ruiną. A ustrya w obecnej chw ili m ogłaby prow adzić wojnę 
chyba w takim  w ypadku, gdyby zaborczemi in tencjam i m o­
carstw  sąsiednich była do tego gw ałtow nie zmuszona, gdyby 
jej cofnięcie się, równać się m iało nie już abdykow aniu ze 
stanowiska m ocarstw a pierw szorzędnego, lecz ze stanowiska 
udzielnego państwa. Dziś niebezpieczeństwo takie mogłoby 
jej jedynie od Moskwy zagrażać i z nią chyba m ogłaby Au-
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pod względem ich stosunków ze Stolicą Apoztolską
prsez Adolfa d’Avril
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B a r l i c z  S as,
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Z a k o n y .
(Ciąg dalszy.)

Stąd okazaje się jasno, ie  wszystkie llturgje w scho­
dnich kościołów, zgadzają się wyraźnie, nietylko pomiędzy 
sobą, ®1® 1 * h turgjam i łacińskieml, w przedmiocie sub­
stancji Sakram entu. Cała zatem różnica ich obrzędów, ist­
niej® tylko w rzeczach dotyczących cerem onii, w formułach 
1 porządku m odlitw , oraz w innych akcessoryach w niciem  
nie ubliżających form ie przez Ojców ustanow ionej dla dopeł­
nienia E u c h o ry s ty l-1) “

Ojciec Carboneano dowodzi potem , że Stolica Apostoł 
•ka nie przestawała nigdy mleć na względzie zachowania tak 
Jedności kościoła, Jako 1 zupełności obrzędów które  przod­
kowie wschodnim  ehrześclanom przekazali:

• W  liczbie dow odów  przekonyw ających, że kościół 
rzymski, jest głow ą, władczynią l m atką wszystkich Innych

ł l De eacris Chrietianorum ritibus. rozp. VI k 1,096 wyda­
nie Migu®.

kościołów, należy pomieścić w pierw szym  rzędzie tę mą­
drość, z jaką Stolica Apostolska potrafiła zachować czystemi
i nienaruszonem i, ustawy apostolskie, oraz oprzeć się, w mia 
rę czasów i okoliczności wszelkim odm ianom , a także 1 tę 
powolność z jaką, nietylko przyjęła pod swoje skrzydło ró­
żne obrzędy nlesprzeclwlające się wierze 1 czystości obycza­
jów , lecz w zbroniła naw et żeby inne władze ich nienadw e- 
ręiały  i nakazała przestrzeganie onych tam, gdzie nabyła 
pewności, że pochodziły od przodków . Takim trybem  po­
stępowania Stolica Apostolska dała poznać rozgłośnie w ła­
dzę swoję nad kościołem powszechnym, przez Chrystusa so­
bie pow ierzonym ; poszanowanie ustaw  apostolskich i tę mi­
łość macierzyńską dla wszystkich ehrześcian, których (skut­
kiem tejże opiekuńczej miłości) obdarzyła jednością hierar­
chicznej dyscypliny, nie bez odw ołania się wszakże w rze 
czach zgodnych z wiarą 1 z praw idłam i moralności do d u ­
cha i wymagań tych z pomiędzy dzieci swoich, co naw ykł­
szy do bezw arunkow ej uległości obrzędowym  form om , przy 
jętym  od przodków, nie mogliby skłonić się łatw o do zu 
pełnej dyscyplinarnej jedności.

Śty Piotr wskazał najprzód tę  norm ę postępow ania 
papieżom, następcom  swoim. Rzeczywiście, on okazał się 
wielce pow olnym  dla żydów nawróconych na w iarę 
Chrystusow ą, dozwalając im używać niektórych ceremonii, 
objawionych przez samego Boga ich przodkom , a to ze 
względu, że trudno  byłoby wzbronić użycia tycb ceremonii 
ludziom  wychowanym w czci i poważania onych. I tak chcąc 
niedopuścić rozdwojenia i ożywić wzajemna zgodę pom ię­

dzy nowym i cbrześcianami, Śty Piotr ustanow ił na Soborze 
Jerozolim skim  praw o tymczasowe, że naw et poganie naw ró 
ceni na w iarę Chrystusow ą, pow strzym yw ali się od krw i i 
mięsa zwierząt uduszonych, albo poświęconych na ofiarę.

Żeby zaś łatw iej okazać i zalecić w szystkim  kościołom 
porządek świętych zasad jakie ustanow ił, częścią sam przez 
się, częścią spoinie z Apostołam i, P io tr św ięty założył naj­
przód stolicę swoję w A ntjochli, albow iem  łatw iej było je ­
mu z tego miejsca działać w sensie swojej regu ły , na kośclo ■ 
ły azjatyckie. Później wysłał do A lexandryl Śgo Marka, k tó ­
rego sam w zasadach swoich utw ierdził. Z tego m iasta m ógł 
on bez trudności przekazywać też same zasady kościołom 
Egiptu  i Afryki. Nakoniec, sam Piotr Śty udał się z An- 
tjochii do Rzymu, gdzie ustanow ił Stolicę swoję na wieczne 
czasy; częścią dla wprow adzenia tejże samej dyscypliny w ca­
łej przestrzeni zachodniego kościoła, częścią dla tego, że 
w  razie potrzeby m ógł niezwłocznie dostarczać z Rzymu 
nowych instrukcji m etropolitom  A ntjochli i Alexandryi Stąd 
to pow stała, mam przekonanie, ta  cudow na harm onia wszy- 
stkich kościołów w głów nych obrzędach liturgicznych, k tó ­
ra, jakeśmy widzieli, trw a wszędzie i niezmiernie w dopeł­
nieniu Eueharystyi, w adm inistrow aniu  różnych sakram en­
tów  i w większej cięści innych kategoryi kościelnej dyscy­
pliny.

Najplerwszem i najgłównlejszem staraniem  arcykapła­
nów rzym skich, następców P iotra Śgo, było zawsze zacho­
wanie dyscypliny, k tórą  apostołow ie we wszystkich kościo­
łach ustanow ili. Nie zdołano jednak zapobiedz tem u, żeby
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itrya, zmuszona do tego i n w a z y ą ,  w obecnej chwili np 
wojnę się zdecydować.

Co się tyczy Moskwy także stanowczo utrzymujemy, że 
się do francusko-pruskiej wojny nie wmięsza. Utrzymują nie­
którzy przeciwnie, wskazując na prawie wyraźne znamiona 
sojuszu, jaki to mocarstwo z Prusami zawrzeć miało, nie 
dawny zjazd w  Ems zdaje się zapatrywanie to uzasadniać. 
Naszera zd ' m jednak przeważa dziś w polityce przede- 
wszystkiem i t e r  es, a tego nie ma Moskwa w obecnie wy 
buchłej woj..,e. Cot za korzyść przyniosłoby kolosowi pół­
nocy, gdyby Prusy za jej pomocą zwyciężywszy Franeyą, za­
pewniły sobie nieograniczony w pływ  na losy reszty Europy, 
wzmocniły się terytoryalnie i m oralnie? Śmiało twierdzić 
można, że takie spolężenie Prus, Moskwie raczej niekorzyść- 
by przyniosło i jej daleko w przyszłość sięgającym planom 
silną ustawiło zaporę. Na domiar nie jest jeszcze dostatecz­
nie uzbrojoną i ma w łonio swego olbrzymiego państwa ty­
le palnego maleryału, że najmocniej wątpić wypada, by z 
jednej strony chciała ośm'elać swych wewnętrznych nieprzy­
jaciół, do wystąpień przeciw niej skierowanych, z drugiej 
strony zaś sprowadzać na siebie niezawodną burzę od po­
łudniowej i południowo-wschodniej strony; Austrya i F ran-  
cya nieomieszkałyby bowiem wyzyskać nadarzającą się spo­
sobność dokuczenia nieprzebłaganemu swemu wrogowi. Po­
wiedziawszy to wszystko, zdaje nam, wyjaśniliśmy dosta­
tecznie, dla czego na ścisłą neutralność ze strony Moskwy 
liczymy.

Stanowisko A n g l i i  nie mniej jest łalwem do prze­
widzenia. Do żadnej ze stron wojujących nie ma szczególnej 
predylekcyi, więc żadnej z nich pomagać nie będzie; zależy 
jej raczej na tern, by oba mocarstwa jak najwięcej się osła­
biły, dla tego zostawi je własnemu losowi.

W ł o c h y  osłabione wewnęirznemi rozterkami i p o ­
dobnie jak Austrya, z dziurawą kieszenią — nie mogą także 
interweniować. Zechcą może jedynie w tym względzie sko­
rzystać z wojny, że zażądają, by wojska francuskie czem- 
prędzej Rzym opuściły. Choćby jednak Napoleon na to nie 
przystał, to i wtedy nawet wątpliwem byłoby, czyby się 
W łochy na jakiś stanowczy krok zdecydowały.

Stanowisko H i s z p a n i i  o tyle więcej od innych m o ­
carstw budzić powinno interesu, że ona to bespośrednio woj 
nę spowodowała. Aż nadto jest jednak wiadomem, że Uan 
dydatura Hohenzollerna służyła tylko za pozór, była tylko 
rzec można, konduktorem, który piorun z chm ur dawno na­
gromadzonych ku ziemi sprowadził. Obie strony wojujące 
wiedzą o lem dokładnie, dla tego też Hiszpania zostaje zu­
pełnie na boku i przypatrywać się będzie neutralnie burzy, 
którą jej dzielny jenerał Prim nibylo wywołał.

P a ń s t w a  p o ł u d n i o w o - n i e m i e c k i e  są faktycz­
nie między młotem a kowadłem. Czy Francya czy Prusy 
zwyciężą, zawsze im to na niekorzyść wyjdzie. Łączyć się 
z Franeyą zakazuje im poczucie narodowe, jeśli się zaś po 
łączą z Prusami, to prawdopodobnie utoną w paszczy za 
borców. Jeśli Francya zwycięzy, ukarze je za pomoc daną 
Prusom, jeśli te ostatnie odniosą tryumf, utracą południowe 
państwa resztki swej niepodległości. I tak źle, i tak nie do 
brze, a na domiar biedy będą jeszcze dotknięte bezpośrednio 
klęskami wojny. Rzeczywiście położenie nie do pozazdrosz­
czenia !

Pomoc jaką Prusy prawdopodobnie od państw połu- 
dniowo-niemieckich otrzymają, zrównoważy niezawodnie za­
pewniona Francyi, jak donoszą, pomoc Danii. Małe to pań­
stewko ale ma dzielne wojsko i wszelkie powody nieraw i-  
dzieć Prusaka z głębi duszy !

O Szwajcaryi nie mówimy, bo jej neutralne stano­
wisko samo przez się rozumieć się musi. Belgia także czyn

się nie wkradły do kościołów nowe i rozmaite obrzędy 
Rzeczywiście, nie łatwo było wszystkim biskupom, w cza­
sach początkowych tak trudnych dla kościoła, odwoływać się 
zgodnie z okolicznościami czasu i miejsca do Stolicy Apo­
stolskiej, z wyjaśnieniem ceremonii lub kościelnych dyscypli­
narnych urządzeń, jakich wprowadzenie zdawało się koniecz- 
nem. Nie łatwo także było i Stolicy Apostolskiej zalecać 
wszystkim kościołom nowe dyscyplinarne artykuły, które 
wypadało ustanowić i nie zdawało się przyzwoitem ścieśniać 
w tym względzie jurysdykcyą biskupów Zostawiono więc 
ich woli wprowadzenie nowych ceremonii i urządzenie dy 
scypliny świętych obrzędów. Z obawy jednak zawikłania 1 
nieładu, z powodu nadto wielkiej rozmaitości obrzędów 1 
reguł dyscyplinarnych-, odprawiano od czasu do czasu sobo­
ry z kilku biskupów złożone, podczas których n a  j w y ż s z e  
p r z e d m i o t y  b y ł y  r o z t r z ą s a n e  s p ó l n i e ,  jak pisze 
Terlullian (L ii . de Jejunio c. X I I I )

Tego rodzaju Sobory, w pierwszych wiekach kościoła 
odbywane, były, jak ludzie uczeni zauważyli, źródłem w ięk­
szej części tego, co się w kanonach i w apostolskich usta 
wach znajduje. Wielki Sobor nicejski, zdawał się opierać na 
tym starożytnym zwyczaju, postanawiając w piątym kanonie, 
żeby się corocznie dw a razy podobne Sobory zbierały Uchwa­
ła ta odnowioną była za Juliusza Igo, w 20tym kanonie 
antijochijskiego Soboru, a także za Leona Wielkiego w 29ym 
kanonie pierwszego Soboru w O r a n g e .  Zgromadzenia te 
roztrząsały kwesłyą porządku ś w i ę t y c h  o b r z ą d k ó w  i 
dyscyplinarnej jedności; co się widzieć daje z listu Leona

nie nie wystąpi, chociaż jest więcej niż prawdopodobnem, 
że na wypadek zwycięstwa Francyi, kwestya Belgijsko na
jaw wystąpi.

Tyle dla poparcia naszego twierdzenia. Dodajmy, że ro­
zumowanie nasze opieramy na najświeższych wiadomościach 
które równocześnie zapewniają, że prawie wszystkie z wyli­
czonych mocarstw u granic swych poustawiają korpusy ob
serwacyjne.

A Rumunia? Ta zapewnia tonem dziwnie komiczno- 
bombaslycznym, że na jei neutralność Europa liczyć może, 
jak gdyby którejkolwiek ze stron wojujących pod każdym 
a każdym względem, stanowisko tego mizernego karła nie 
było najzupełniej obojętnem !

Jeszcze s łów  parę o oddaniu szpitalu lwowskiego  
pod nadzór Sióstr miłosierdzia.

Na posiedzeniu Rady miejskiej z dnia 14. b. m. trak to ­
wano sprawę oddania szpitalu głównego we Lwowie pod 
nadzór Sióstr miłosierdzia. Za poźno ocknęła się sławetna 
rada stołecznego grodu; bo kontrakt w tym względzie po 
między Wydziałem krajow ym , jako w ładtą  nadopiekućczą 
szpitalu, a zgromadzeniem Sióstr miłosierdzia już dawno 
zawartym został. Krok Wydziału krajowego nie miał 
szczęścia podobać się naszym panom rajcom. Mianowicie 
gniewają się na Wydział krajowy że ugodę ze szpitalem za­
warł po za ich plecyma. „A my płacimy 28.000 złr na 
utrzymanie szpitalu głównego, więc zdania naszego zasiągnąć 
był Wydział obowiązany." Nie wiemy czy porozumienie 
takie było p o lrzebnem , ale wiemy za to, że za subwencyą, 
jaką Rada miejska udziela szpita lowi, ten ostatni przyjmuje 
bardzo wielu chorych miasta Lwowa bezpłatnie. Więc za­
siłek ten nie jest tylko wspaniałomyślnym darem, lecz dany 
w zamian za usługi, jakie szpital miastu oddaje. Obrażona 
duma wyklucza jak w iadom o, trzeźwe na sprawę zapatry­
wanie. To też i Rada miejska twierdzi wbrew oczywistej 
p raw dzie ,  że Siostry miłosierdzia zamiast pom ódz , szkodę 
szpitalowi lwowskiemu przyniosą. A to szkodę materjainą 
i m oralną; pierwszą dlatego, że koszta ich utrzymania wy­
dają się Radzie za wielkie, moralną, bo nikt się odtąd nie 
dowie, co się w szpitalu dziać będzie (?!!). Ten ostatni 
zarzut podniósł radny p. W i l d , któremu widocznie straszne 
widmo Barbary Ubryk stanęło przed oczyma. Niech się 
szanowny expose! i rajca nie lęka! Kto, jak Siostry miło­
sierdzia, postawił sobie za cel nieść ulgę cierpiącej ludzkości, 
len się jawności nie lęka. Znana jest zresztą całej Europie 
ofiarność i poświęcenie tego szan. zgromadzenia Sióstr. 
Nawet protestanckie Prusy i Anglia oddały im hołd na­
leżny Świadczą wojna krymska i pruska. Więc i protest 
wasz panowie, który zamierzacie wnieść do sejmu przeciw 
powyższemu kontraktowi, prawdopodobnie nie odniesie 
skutku. Sejm nasz chwała Bogu nie ma dotąd większości 
po myśli D ziennika Dolskiego i katolikożerczych pp. Milere 
tów, W ildo w et tu tti quanti.

Niedawno zamieściliśmy w Unii zdanie w tej sprawie 
zupełnie bezstronnego a kompetentnego pisma lekarskiego. 
Dziś przytaczamy z Czasu wyciąg z artykułu, który temuż 
dziennikowi pewien obeznany dokładnie ze szpitalami lekarz 
z Kongresówki, udzielił. Wyliczywszy zadania, jakie ma 
szpital pod względem naukowym, ekonomicznym i społeczno- 
moralnym — pisze on o służbie szpitalnej między inneml 
co następuje:

.. ..Winniśmy posiadać zatem służących, którzy tylolicz- 
nemu zadaniu odpowiedzieć są w możności Niestety, przy 
dzisiejszem wykształceniu naszego ludu, żaden naród nie zdo­
był się na podobną służbę. Potrzeba tu  cierpliwości nlezmier-

święlego do biskupów sycylijskich; z ustaw soborów epo- 
neńskiego i g i r o n o ń s k i e g o  (czy nie ż y r o ń s k i e g o ? )  
na początku 6go stulecia i bragańskiego w 563 r. Jasno się 
okazuje z tego co poprzedza, skąd wzięły swoje pochodze­
nie i przeszły do kościoła rozmaite obrzędy, których była 
moc wielka nawet w łacińskim kościele, w 5tem stuleciu i 
w następnych wiekach, jak się o tem przekonać można z 
tislu Innocentego Igo do Decencyusza de Gubbio ; z listu 
Grzegorza Wielkiego do benedyktyna Augustyna, którego 
tenże Papież wyprawił do A nglii; oraz z pism innych pisa­
rzy 6go i Igo wieku. Ale z dzieł św. Augustyna i Firmilla 
na widno, że w 4tym a nawet w 3cim wieku istniały w ko­
ściołach rozmaite obrzędy, które były utwierdzone jako spu 
ścizna przodków i miały siłę prawa. Ztąd to i pisał Augu 
styn święty do Kazulana (Ep. X X IX ), że  k a ż d a  p r o -  
w i n e y a  r o b i  p o  s w o j e m u  i s z a n u j e  p r z e p i s y  
p r z o d k ó w  j a k  a p o s t o l s k i e  u s t a w y .  W  tymże sen­
sie, pisał w połowie 3go wieku Firmilian do Gypryana : w 
k o ś c i e l e  r z y m s k i m  i s t n i e j ą  n i e k t ó r e  r ó ż n i c e  
d l a  w i e l u  s a k r a m e n t ó w 7 i n i e  p r z e s t r z e g a j ą  t u  
t e g o ,  co s i ę  p r z e s t r z e g a  w J e r o z o l i m i e .

W i e l e  s i ę  t u  r z e c z y  r ó ż n i  z p o w o d u  r o z ­
m a i t o ś c i  t y c h ,  c o  j e  u s t a n o w i l i ,  a m i m o  t o  n i e  
o d d a l o n o  s i ę  o d  z g o d y  i j e d n o ś c i  k o ś c i o ł a  k a ­
t o l i c k i e g o .  (C. d, n.J

nej, potrzeba umiejętności, zasad moralnych ; bo Inaczej szpi­
tal może się stać torturą, nieraz powodem pogorszenia c h o ­
roby albo kalectwa, a nareszcie szkołą zepsucia I w istocie, 
bardzo często się z tem wszystkiem spotykałem, chorzy n a ­
rzekali na zły hum or dozorców i dozorczyń, który im się 
ogromnie dawał we znaki, przepisy lekarskie niespełnione 
należyeie bywały powodem złego zrośnięcia kości i stawów, 
niebezpiecznych krwiotoków, pow rotów  choroby ftp.; nako- 
niec ze szpitalu wychodzili ludzie, nauczywszy się w nich 
szulerki, pijaństwa, frymarczenia cudzą własnością.

Więc musiano wytworzyć klasę ludzi, którzyby w szpi- 
(alach zajęli pośrednie stanowisko między lekarzem a p o ­
sługą, ażeby dopilnowali poleceń lekarskich i choremu d o ­
starczyli wszystkiego co m u jest po trzebnem : lekarstwa we 
właściwym czasie, pożywienia stosownego, pociechy, pomocy 
kapłana kiedy jej zażąda. Różne próby czyniono w tym 
przedmiocie, w różnych krajach Europy, pominę je tutaj; 
zatrzymam się tylko nad memi własnemi pod tym względem 
doświadczeniami.

Pracowałem w  szpitalach warszawskich jako lekarz asy 
stent, studyowałem urządzenia szpitalne za granicą, urządza­
łem sam szpitale, podczas powstania w 1863 r. w kilku 
miejscach nareszcie powierzono mi obowiązki naczelnego le­
karza szpitala w. gdzie w ciągu lat kilku wiele zrobiłem 
doświadczeń. *

W tym czasie ową pośrednią klasę ludzi, o której wy 
żej wspomniałem, która istotnie opiekuje się chorym, stano­
wiły: w jednych miejscach osoby prywatne, różnego w y­
kształcenia, w innych siostry Miłosierdzia ( S z a r y t k a m i  
zwane).

Osoby prywatne okazały się nie przydatneml do tego 
celu. Nie myślę się zastanawiać nad pełnemi poświęcenia 
damami, które w powstaniu chciały być opiekunami chorych, 
wiele z nich, gdyby umiały, byłyby na pewien przeciąg cza­
su pożyteczne, ale w takich wypadkach okoliczności wielu 
rzeczy dokonywały, więc dla ścisłego spostrzegacza, pragną­
cego bezwzględnie ocenić o ile taka opieka może być poży­
teczną choremu, czas nie był do obserwacyi stosowny.

Daleko lepiej oceniłem to w szpitalu w .. . ., tam, po u -  
sunięciu sióstr Miłosierdzia, próbowałem różnych osób z róż­
nych warstw społeczeństwa, o ile mogą się przydać do opie­
ki nad chorymi: przekonałem się, że brak im było umie­
jętności, cierpliwości, powagi i taktu ; tak, bo niech nikt nie 
myśli, że pierwszy lepszy człowiek jest w  stanie opiekować 
się chorym, że go potrafi podnieść tak, aby m u cierpienia 
nie p o w ię k s z y ć ,  że z d o ła  znieść najbardziej odrażającą cho­
robę, wtedy, kiedy lekarz wszystkich sił dobywać musi; aby  
kilkanaście minut przy egzaminowaniu chorego u łóżka jego 
wytrzymać, że najspokojniej zmieniać będzie zanieczyszczoną 
pościel lub bieliznę, że łatwo namówi do wzięcia lekarstwa, 
przesądy pokona ltd ; niech pamięta, że sama obecność na 
sali takiej opiekunki, winna zniewolić służbę do sumiennego 
pełnienia swych obowiązków, że nie dopuści, aby chorym 
znoszono różne zakazane pokarmy, napoje ltd.

Aby się na całe życie zamknąć w murach szpitalnych 
i lata całe poświęcać dla wyuczenia się pielęgnowania cho­
rych, na to trzeba zaparcia się samego siebie.' To też prze 
konałem się że od osób świeckich wymagać tego n iepodo­
bna, każdy po pewnej próbie porzuca ten chleb piołunem za- 
prawny, łub spełnia obowiązki najniedbalej. Słuszna zatem, 
że do tego celu potworzyły się osobne z g r o m a d z e n i a  
związane ustawą i pewnem reiigfjnem posłannictwem. Po 
roku 1853, po wojnie krymskiej, cała Europa uderzyła czo­
łem przed zgromadzeniem Sióstr Miłosierdzia, a wielu z le 
karzy Królestwa Polskiego widzieli w ich łonie przykład 
poświęcenia, któreby najdzikszych barbarzyńców w zdumie­
nie wprawiły. Po powstaniu 1863 r. wszyscy lekarze Króle­
stwa, najpilniej popierają wprowadzanie sióstr Miłosierdzia 
do szpitali, widząc tam najstosowniejsze dla nich, a na jko­
rzystniejsze dla społeczeństwa z ich obecności tamże owoce
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Korespondencye „Unii.“
Z K r a k o w s k i e g o  16, lipca. (Spóźnione.)

Już teraz uwaga powszechna w inną zwrócona stronę, 
rezultat wyborów, gorączkę kandydatów i tych , którzy prze­
szli i tych, którzy upadli zastąpiła inna gorączka ciekawości 
co się dzieje nad Renem. A to jednak i tutaj nie jedna
przegrana i nie jed n o  zw yc ięs tw o .

Z ap isać  nam jedynie należy kilka objawów z wąlkl 
wyborczej w zachodnich cyrkułach Galicyi świadczących, ze 
wszędzie przemógł i liczebnie i politycznie silniejszy żywioł 
konserwatywny. Na bruku krakowskim toczyła się zacięta 
walka wyborcza , za którą krok po kroku zdążać nie m o ­
gliśmy. Dowiodła ona ile złego zrobić może jeden przew ro­
tny dziennik. Nie spełna od roku Istniejący przebył K ra j  
najrozmaitsze już fazy, utworzył dwa grona , dwie spręży­
ny) ża pomocą których miał poruszać opinią całego kraju, 
ow'o sławne koło pojilyczne, które się stało prawdziwem 
piąłem kołem u wozu i stowarzyszenie rzem ieś ln ik ów  z w a ­
ne Postępem , które sobie większe przyznało atrybueye niż 
wasza Gwiazda lwowska.

Zdawało s ię ,  że te dwie sprężyny agitacyjne lepiej 
będą funkeyonować niż się to okazało z rezultatu. Najpierw 
jak wam wiadomo P o s t ę p  postawił kandydaturę stolarza



p . C ^ m u r s k ie g o , ten  wszakże w kró tce  pom im o w łasnego  
tw e g o  u z n a n ia , i e  byłby lepszym posłem niz inni u s tąp ił  
tej k an dyda tu ry  na rzecz p. A nczyca, p. Anczyc zaś ustąp ił  
na rzecz p. Szczepańskiego Alfreda redaktora  Kraju. Dla 
czego* od razu nie postaw ić  kandyda tu ry  p. Szczepańskiego, 
ale ukryw ać ją do ostatniej chwili pod pokryw ką innycb.

Nie b ęd ę  w am  ze w zg lędu  na spóźnienie m ego lis tu 
op isyw ał p rzeb iegu  walki w yborcze j ,  która miała wiele cie­
kaw ych epizodów. S tanę ły  naprzeciwko siebie dw ie  listy, 
k tó re  powszechnie zw ano lis tami Czasu i K raju , na p ie rw ­
szej s tały  im iona  dr.  Zyblik iew icza , dr.  Majera i d r .  W a r  
sz au e ra ,  na  drugiej pp. Leona C hrzanow sk iego ,  Szym ona 
Samelsona i Alfreda Szczepańskiego. Przy p ierw szem  g ło ­
sow an iu  o g ro m n ą  większością przesili  dwaj pierw si kandy­
daci Czasu, co do trzeciego kandyda ta  by ło  ponow ne g ło ­
sow an ie  między dr .  W a rsza u e rem  a p. C hrzanow skim  i ten 
ostatni przeszedł tylko 30 głosam i więcej. Tę nieznaczną 
mniejszość przypisać w in ien  p. Chrzanowski jedynie temu,
U się dozwolił w pisać  na l is tę  K ra ju , gdyż to jedno mu 
tylko zjednało opozycyą , podobnie jak największą siłę dr. 
W arszauera  s tanow iło  poparc ie  Czasu.

W  T arnow ie  podobnież były ciekawe epizody walki 
wyborczej w  kury i większej posiadłości.  S tronn ic tw o  rady­
kalne. pop ie ra ło  kandyda tu ry  hr. Reja i d r  Petrowicza, 
s tronn ic tw o  k o n se rw atyw ne  na tom ias t  dążyło przedewszy- 
s lk iem  do przeprow adzen ia  p. Klaczki, a pew na część tego 
s tro n n ic tw a  popiera ła  także p. Koźmiana. inni kandydaci 
pp  D zwonkowski , P io trowski i Piliriski acz w ydatn ie  
konse rw atyw n i n ie mieli takich zaciętych przeciw ników  w  
obozie radykalnym .

Dyskusya o kandyda tu rę  Klaczki wznieciła już burzę, 
k tó ra  z całą gw ałtow nością  w y b u c h ła ,  gdy kilku w yborców  
za in te rpe low ało  hr .  Reja , czy jest w  stosunkach i so l ida r ­
ności z k ierunkiem  i zasadami dziennika K raj bo ten dz ien ­
nik p p p a r ł  gorąco jego  kandyda tu rę .  Pod tą interpelacyą u -  
k ryw a ła  się kw estya z a s a d , bo  kom uż k ierunek  i dążności 
tego o rganu  krzykactwa i w archo ls lw a nie je s t  znanym. 
S tronn ic tw o  p o k rew n e  zasadom  Kraju  chciało zasłonić in ­
te rpe low anego  nie dopuszczając go do odpow iedzi.  Zacho­
w anie  się w  tej sp raw ie  przewodniczącego p. Sroczyńskiego 
by ło  więcej niż rażącem. Hr. Rej nie w y p ar ł  się dość ka te ­
gorycznie i stanowczo i jego kandyda tu ra  upadła ,  a przeszli 
p Klaczko , D zw onkow sk i i Piotrowski.

W  Sączu z większej posiadłości w ybrano  ponow nie  
pp.  Józefa Szujskiego i F ranciszka Trzecieskiego. Nie obe­
szło się bez inlerpelacyi charakteryzujących k ie runek  opinii a 
doprpwadzających do rezu lta tu  pomyślnego. Zapytano b o ­
w iem  p. Szujskiego czy bierze odpow iedzia lność  za u m ie ­
szczenie T e k i  S t a ń c z y k a  w  Przeglądzie Polskim. Szano­
w ny h is toryk  przyją ł zupełną za to pismo odpowiedzia lność 
i r z e k ł ,  że oddziela zawsze poświęcenie od ar lek iństw a p o ­
litycznego w szatę pa t ryo tyzm u się p rzyb ie ra jącego , że 
p ie rw szem u n igdy nie o d m ó w ił  czci choćby naw et było 
b e z o w ó c n e m , ale d rug ie  zawsze smagać i obnażać będzie. 
P iękną  rów nież  była o d p ow iedź  p. Szujskiego na z a r z u t , że 
się zm ienił  politycznie od la t  dzies ięc in ,  m ów ca o d rzek ł ,  iż 
się w iele nauczył z nieszczęść n a r o d u ,  a czem się chlubi i 
do  czego zawsze się przyznaje. Ta odwaga cyw ilna ,  po łą­
czona z uczuciem p r a w o ś c i ,  zm ysłu  politycznego i obow iąz­
ku  n a rodow ego  zjednyw ała  za każdem przem ów ieniem  sza - 
n o w n em u  m ężow i liczne oklaski.

W  rzeszow skiem  jednogłośn ie  w ybran i także dwaj S tań- 
etyki L udw ik  hr.  W odzick i i S tanis ław  hr .  Tarnowski.  Z go­
ła zwycięstwo Stańczyków, zw ycięstwo myśli z d r o w e j , p a -  
t ry o ty c zn e j , narodow ej nad krzykactwem  I w archolstw em  
na całej linii — s z k o d a , że je  przerwały  su rm y  w ojenne 
mogące nas zepchnąć znów w  chaos straszliwy i ściągnąć 
nie jedno  nieszczęście. Lecz m iara złego strasznie p rzepe ł­
niona i nie unosząc się op tym izm em  można w  spokoju  i 
b ie rnośc i  z tych zamięszań politycznych wyglądać zm iłow a­

nia Bożego.
—*  *•— "—   

Z p o w i a t u  B r z e s k i e g o ,

Mężowie choćby najmniej po lityczn i,  k tórych jednak 
rezu l ta t  w y b o ró w  o bchodz i ,  w ystępu ją  zwykle w peryodzie 
przedw yborczym  z norm alnego  stanu. Gorączkowość s to ­
pn iu je  s i ę , a ś ród  w y b o ró w  ku lm inu je  w  walce z przeci­
w n y m  obozem. Po dokończonych w yborach  przychodzi się 
do  zimniejszej rozw agi ,  nas tępnie  do  obliczenia użytych lub  
nadużytych  sił w prow adzonych  do  walki. Przy w yborach  z 
gmin wiejskich czyli mniejszych posiadłości zachodzi nadto  
jeden  wzgląd więcej t. j. c iem nota  wyborców. Albo n ie ­
św iadom ie idą  t a m , gdzie ich przywódzcy poprowadzić  
pragną albo mając na oku bądź u ro jony  bądź od  se jm u  nie 
zależny in te re s ,  radziby pizez posła sw ego  przeprowadzić 
wielkierze wyłącznych p ra w  swoich. Kto tak usposobiony 
Ind w  celach osobistej ambicyi lub  dla pew n e g o  hasła poli- 
tycznego wyzyskuje (co się w łaśn ie  w  powiecie  brzeskim 
prak tykow a ło ; ,  ten się nie Uczy z sum ieniem  s w o j e m , a 
kra jow i i sp raw ie  ludow ej wcale się nie przysłużą. W iele 
zatem od  tego zależy jakim ludziom k ie row nic tw o  w y b o ra ­
m i powierzonem  byw a Będąc świadkiem  ru ch u  p rz e d w y ­
borczego W powiecie brzeskim chciałbym zapatryw anie  m o ­
je na tenże ru ch  szerszej publiczności dla lego p rzedstaw ić ,  
ab J  tych m ężów , la  k tó rych  w p ły w em  kandydatura  ks. i n ­

fu ła ta  Michała Króla wywalczoną została zasłonić przed zja 
d l iwy m pociskiem dzienniczków,  darzących nas p rogramami  
w i e l k i e j  p o l i t y k i  l i b e r a l n e j  kosztem zasad społeczno 
n a r od o w y ch ,  zwłaszcza,  iż się spotkać mogą p raw do p od o  
bnie z za rzutem odstęps twa  od zasad l iberalnych a prze r /u 
cenią się do s t ronnictwa tak zwanych „ klerykali łych“ .

Już to CO do znaczenia w yrazu „k lerykalny“ każdy 
rozsądny Polak wyrobić sobie był pow in ien  rzetelniejsze 
po jęc ie ,  i wiedzieć, że ta nazw a gazecia.-ska nie swojska 
do s to sunków  narodow ych  zupełnie nie przypada a wstrętną 
jest tradycyjnem u d u ch o w i naszemu. Jeżeli już nie do po ­
ważnych pism k ra jow ych ,  przynajmniej do broszury p. W a ­
lentego S pek ta to ra  odnieść się w ypada jak  i co o s t ronn ic ­
twie klerykalnem sądzić należy. W racam  do przedm io tu  
Komitet cen tra lny  wyborczy zam ianow ał na pow ia t  brzeski 
dw óch  m ężów  zaufania do k ie row an ia  w y b o r a m i , WT. P. 
Aleksandra G untera  właściciela Dołęgi i W . P. Konstantego 
R am ulta  notaryusza w Brzesku. Dodać należy, że oba już  u- 
przednio na zebran iu  p raw yborców  zw ołanem  przez prezesa 
Rady pow ia tow ej J. W . W ład y s ław a  Dąbskiego z wolnego 
obozu w sk ład  kom ite tu  p rzedw yborczego  wchodzili. P rze­
wodniczącym został p. Konstanty Ramult.  Kom ite tow i u -  
k o ns ty tuow anym i przedstaw iano na kandydata J. W . h ra b ie ­
go Kazimierza Krasickiego dy rek to ra  Tow. k redy tow ego  w ła ­
ściciela Jas ien ia ,  a z innych nie mylnych oznak wiedziano, 
że J. W . h rab ia  W i t  Żeliński wszelkich sił d o k ła d a ,  aby 
w ybór upatrzonego  włościana W ojciecha Zachary wójta  z 
Mokrzyski z poza koła kom ite tu  koniecznie p rzeprow adzić .  
P ierwsza k a n d y d a tu ra  okazywała się z natury  rzeczy n iem o­
żliwą k to  należycie poznał u sposob ien ie  lu d u ,  d rugą  s taw ia­
jąc uw łacza łby  kom ite t  godności swojej i w ielu innycb in ­
te ligen tnych  p raw ych  ludzi mając wszelką nadzieję znalezie­
nia m ęża godzącego w osobie swojej wszystkie s trony , s to ­
jącego poza frakeyami politycznemi a mogącego pozyskać 
zaufanie przeważnie znacznej części w yborców.

W y tk n ię te  znakomitsze w  powiecie osoby mianowicie 
z duchow ieńs tw a  tem mniej spodziew ać się mogły  p o w o ­
dzen ia ,  im  pewniejsze z dnia na dzień b y ło ,  że agitacya za 
W ojciechem  Zacharą na w szystkich p u nk tach  p o d ję ta ,  roz­
strzeli wszystkie inne głosy, a wrzekom ej ambicyi w łośc iań ­
skiej w niezrozumiałych dążnościach politycznych, nadzw y­
czaj dogadzała. Trafny wniosek W go  P. Aleksandra G untera  
w  pos taw ien iu  kandyda tu ry  ks. infuła ta  Króla znanego wsze- 
m u  lu d o w i ,  cenionego przez d u c h o w ie ń s tw o ,  biorącego u -  
dział w  sp raw ac h  miejskich  i w reprezentacyi pow ia tu  ta r ­
now sk iego ,  ku ra to ra  k lasztoru  s lan ią teck iego , przypadł resz 
cie członkom k o m ite tu  do myśli, i pow itany  z zadowoleniem 
od wszystkich  po katolicku na gruncie n a ro d o w y m  sto ją­
cych. Nie przeceniam  zdolności politycznych ks, in fu ła la ,  to 
jednak  p ew n a ,  że d ługo le tn iem  doświadczeniem potrafi te­
raźniejsze położenie k raju  ocenić miłując p ra w d ę  i n a ró d ,  i 
nie tylko nie nadużyje poselskiego m a n d a t u , lecz opierając 
się na podstaw ie  przyrzeczonych koncesyj rezolucyjnycb, 
w ym ow nym  będzie rzecznikiem  in te resów  społeczno narodo 
wych, w  skład, k tó rych  na  mocy g rudn iow ych  us taw  wcho 
d z ą : poderw ane  g łów ne zasady kościoła —  zepchnięcie d u ­
chow ieństw a ze s tanowiska obywaielskiego —  oddanie ludu 
katolickiego w  ręce po li tyków  nie widzących w  społeezeń 
s tw ie  wznioślejszych n aby tków  nad wolności w  Radzie w ie­
deńskiej głoszone.

S ąd zę ,  że tą p rzew odnią  myślą k ie row ał się szanowny 
w n io sk o d a w c a ,  stawiając kandyda tu rę  ks. infuła ta  Króla.

Do tego w niosku  upow ażnia m ię  całe postępow anie  p. 
G untera  w d o m u  i poza dom em  m im o uznaw anych od da 
w na jego zasad liberalnych , k ló rebym  raczej g o rąco -pa lryo -  
tycznemi nazwał. Znana bow iem  nie od  dzisiaj wziętość tego 
obyw ate la  u  ł u d u ,  gdyż w  jego czysto katolickim dom u  i 
nauka bezpła tna i p isem ka lu d o w e , zdrow e rady, w choro­
bie ulgę i pociechę lu d  wiejski znajduje.

Bogdaj to więcej takich klerykalnych w  kraju!

Wiadomości polityczne.
R z y m .  W czoraj m ia ł  być ogłoszony dogm at o n ie­

omylności a wraz z n im  także szem at o karności kościelnej 
na publicznem posiedzeniu Soboru.

U rzędow a Giornale di Roma  polemizując z dzien­
n ikam i,  k tóre  uporczywie tw ie rdzą ,  że grożono w Rzy­
mie najcięższemi karam i kościelnemi b isk u p o m  w ęg ie r­
s k i m , którzyby i nadal chcieli się sprzeciwiać dogm atow i 
n ieom ylnośc i,  p isze :  „My nie znamy ani zdań b iskupów
w ęgierskich ani zapatryw ań  rządu  austryackiego. Możemy 
jednak  za p ew n ić ,  że b iskupom  w ęgiersk im  nie grożono 
wcale ani n a w e t  nie w ystępow ano  przed  nimi z p rzeds ta­
w ien iam i urzędowem i.

R z y m .  Dnia 11. lipca został przez Sobor  przyjęty 
trzeci rozdział do g m a tu  „De Jurisdictions ordinaria et im- 
mediata Papae^  obejmujący 9. kanonów.

W i e d e ń .  N iepew ność jakie stanowisko zajmie Auslrya 
w  obec w ojny  francusko - p ruskiej ,  nap row adza  na różno­
rodne domysły. Niektóre dzienniki napom ykają  półgłosem 
o ta jem nych przygo tow an iach  do wojny, o zbrojeniu  armii, 
o zakupnie kon i i zapasów w ojennych  W iadom ości te 
jednak  —  jak się zdaje — pochodzą od speku lan tów  g ie ł­

dowych  , usi łujących w  ten sposób wpłynąć na kursa p a ­
p i e rów war tośc iowych ,  gdyż onegdajszy Wiener■ Abendblatt 
dementując te pogłoski ,  twierdzi  ze ma upoważnien ie  za­
przeczyć s tanowczo tym wieściom jako nie mającym naj­
mniejszej podstawy.

NV tej samej sp rawie pisze N. Fr. BI., że może u p e ­
wnić czytelników ze źródła bardzo dobrze po in fo rm ow anego ,  
„że gabinet  w iedeński zamierza w  obecnej chwil i  zachować 
jak najściślejszą neu tra lność ."  „Na s tanow isku  tem  — pisze 
dalej tenże dziennik — Austrya pozostanie tak d ługo ,  d o -  
pokąd przez wmięszanie się m ocarstw a nie biorącego d o ty c h ­
czas żadnego udziału  w zawikłaniach, lokalna wojna nie za­
mieni się na ogó lną  europejską. P od  tem  trzeciem m ocar­
s tw em  rozum ie się n iezaw odnie  Moskwa, w  razie bow iem  
gdyby ta osta tn ia stanęła  po s tron ie  P ru s ,  A u s try a  pop ie­
rałaby Francyę. Reform  u rzędow y organ w ęgierski p i s z e : 
„Zwycięztwo Francyi będzie  i naszem  zwycięz tw em , a klęska 
F rancyi,  naszą klęską."

W i e d e ń .  W e d łu g  p ry w a tnego  te leg ram u Czasu m o -  
bilizacya wojsk Zw iązku  północnego  nastąpiła  w  14. b. n r  
Po stronie Prus stoją bezwzględnie państw a p o łu d n io w o - 
niemieckie. Dnia 21. lipea zebrał się pa r la m en t  pó łnocno-  
niemiecki. Teleg ram am i wezwano depu tow anych  aby się 
wcześnie zjechali. W  Berlinie zapał w ojenny niesłychany, 
w Koblencyi i Kasselu w itano  z uniesieniem króla p o w ra ­
cającego do stolicy. Toż sam o usposob ien ie  wojownicze p a ­
nuje w  Paryżu. Przedłożenia m in is tra  Leboeufa w  Ciele 
przyjęte zos ta ły ;  uchw alono  tam rów nież  p o b ó r  rek ru ta  i 
50 m ilionów  franków  pożyczki.

Dnia 14. b. m. br. W e r th e r  opuścił  P a ry ż ;  tegoż dnia 
Benedetti wyjechał z E m s nie o trzym aw szy  pożegnalnego 
posłuchania  u króla.

W e d łu g  p ryw atnych  doniesień  am basada  francuska 
o trzymała d. 16. bm. w ia d o m o ś ć , iż d y w iz ja  wojska f ran ­
cuskiego przekroczyła granice pod  Saureguem ines  i dąży 
w k ie runku  Saar lou is ;  od  T hiow ille  ku  Trevironvi posuw a 
się d rug i  oddział.

P e s z t .  W  sejmie w ęgiersk im  in te rp e lo w a ł  W . Teodor 
Csaky jak ie  kroki poczynił dotychczas rząd w  sp raw ie  sporu 
między Francyą a P rusam i,  i jakie jego  zam iary?  Na in te r -  
pelacye tę odpow iedz ia ł  hr. Andrassy na posiedzeniu  se jm u  
z d. 14. b. m.

Przedstawiając groźną cechę, ja k ą  k w estya  ta przybrała, 
wyraził m im o to nadzieję u trzym ania  p oko ju  a zarazem 
złożył ośw iadczenie ,  iż zdaniem  m in i s te r s tw a  sp raw  zagra­
nicznych m onarch ii  austryacko - węgierskiej zależy bardzo 
wiele na u trzym an iu  spoko ju  w  bieżącej kw estyi.  M owę 
jpgo tchnącą dążeniami bardzo poko jow em i prze ryw ały  huczne 
oklaski.

P e s z t .  Madarasz (należący do  skrajnej lewicy) in te r ­
pelował m in is te rs tw o  czy może zapew nić  W ę g ro m  zupełną n e ­
u tralność. W  Izbie niższej 202 głosami przeciw  145 została 
przyjętą ustaw a o m unicypiach.

P a r y ż .  Dnia 16. b. m. w  nocy odbyło  się posiedzenie 
Ciała p ra w o d a w c z e g o ; galerye by ły  p rzepełn ione .  Komisya 
jednogłośn ie  poslaw iła w niosek przyjęcia żądanych przez 
rząd k redytów . Gambetta  dom aga ł  się przedłożenia  ak tó w  
dyp lom a tycznych ; lecz gdy to nie o trzym ało  sk u tk u  Izba 
uchwaliła 246 głosami przeciw  10 k redy t 50 m il ionów  fr. 
dla m ln is lorium  w ojny  i 248 głosam i przeciw  je d n em u  k re­
dyt 16 m ilionów  franków  dla m arynarki.  Na temże posie -  
dzaniu została przyjętą 243 głosam i przeciw  je d n e m u  ustaw a 
dotycząca zwołania gw ardy i ruchom ej i u s ta w a  o zaciąganiu 
ochotn ików  na czas trw an ia  wojny.

Usilnem s taraniem  wszystkich rządów  je s t  to, by wojnę 
między Francyą a P rusam i zlokalizować, gdyż w  tym sporze 
nic nie dotyka Niemiec.

Obiegają pogłosk i iż cesarz osobiście uda  się do armii.
Jeszcze d. 13. b. m. m in is te rs tw o  wojny w ydało  rozkaz 

by rezerwy wszystkich p u łk ó w  staw ały  pod  bronią. Francya 
wystawia trzy armie po 200.000 ludzi. Prusacy cofają się 
z nadreńsk iego  pala tynatu  zrywając za sobą koleje i g ro m a ­
dzą się w Moguncyi, Koblencyi i Kolonii.

Dnia 15. b. m. przed h o te lem  prusk iego  pose ls tw a 
miały miejsce nieprzyjazne dom onstracye .  80. le tni je n e ra ł  
C bangarn ier  przybył do  Paryża chcąc ofiarować sw oje usług i 
na czas wojny. Dwóch książąt orleańskich p rzeds taw iło  ce­
sarzow i p rośbę  by im dozwolił  walczyć w  francuskiem  
w ojsku  w  charak terze  zwykłych szeregow ców .

Przymierze z Danią zawarte zostało; na m orze  północne 
m a odpłynąć znaczna flota francuska ,  k tó re j  w o jskow ą za­
łogę obliczają rozmaicie. To p e w n a ,  że Francya będzie 
działać i na m orzu  i że P rusy spodziew ały  się tego kiedy 
organ urzędowy p rusk i Nordd. Allg. Ztg. na wieść o uzbra-  
lanfu 14 ok rę tów  pancernych w  portach  francuskich w zyw ał 
do szybkiego zabezpieczenia b rzegów  m orskich  w  Niemczech.

B e r l i n .  Związek Póinocny o trzym ał rozkaz od króla, 
aby caią arm ią wraz z landwerą  z m o b i l iz o w a n o ; do n a ro d u  
w P ółnocnym  Zw iązku  wydał rząd w ojenną  proklam acyą. 
Takiż rozkaz i prok lam scye mają być w ydane  do pańs tw  
południow ych niemieckich.



Kanclerski u u ą d  związkowy wezwał senat bremeńskl 
by uprzedził o wojnie statki handlowe północno niemieckie.

B er l in .  Dzienniki berlińskie tchną nie mniej w o jo ­
wniczym duchem jak francuskie. Odznacza się zaś w tern 
Nordd. A llg. Ztg., która w numerze z piątku na 9obotę za­
mieszcza bardzo groźny artykuł wstępny. Król Wilhelm
miał już w piątek powrócić do Berlina. Na wszystkich
sfacyach po drodze z Ems witano króla z wielkiem unie
sieniem W  Kassel, dokąd król przybył l i .  lipca w piątek
0 12'/, godzinie, przyjmowały go władze, rada miejska, wy
dział obywotelski i tysiące mieszczan wszelkich stanów entu-
zyasłycznemi okrzykami W  soaotę tj. 15. b. m. o godzinie 
10. w. przybył król do Berlina, gdzie go równym zapałem 
przyjmowano. Miasto całe było iluminowane Przybyły tu  
także deputacye z Bremy, Szczucina 1 H am burga , ofiarując 
królowi wszelką materyalną pomoc. Giełda miasta Ham­
burga , zamierza asygnować milion talarów na potrzeby
wojenne.

F lo r e n e y a .  Obiegają tutaj pogłoski iż załoga fran­
cuska opuszcza państwo papieskie w tym jeszcze tygodniu. 
Niezwłocznem następstwem tego byłoby obsadzenie przez 
wojska włoskie Civitavecchia 1 Viterbo. Utrzymują n ie ­
którzy iż z załogi francuskiej pozostanie tylko w Rzymie 
dwie kompanie piechoty, jedna artyleryi i jedna sekcya 
intynleryi

M o n a c h iu m . Król zezwolił na uznanie casus foederis
1 wydał rozkaz mobilizowania wojsk

B e rn .  Rada szwajcarskiego Związku zażądała od 
związkowego zgromadzenia jak najrozleglejszego upow ażnie­
nia do obrony neutralności Szwajcaryi.

B u k a r e s z t .  Prezydent ministrów oświadczył w Izbach, 
że Rnmunia będzie przestrzegali politykę neutralną na mocy 
traktatów. Ministerstwo z powodu pocisków jakich w sejmie 
było przedmiotem podało się do dymisyi. — Dnia 15 bm. 
Izba ukonstytuowała się i prezesem wybrany Kastaforu

R c» tjk a m. a ltośe i •
Galerya Zagranicznych artystów.

Horacy Vernet.
(Ciąg dalszy.)

Jak widzimy Vernet nie miał powodu uskarżać się na 
Restauracyą. Jednak byłoby to niezawodnie przesadą, gdy 
byśmy nie zwracając uwagi na temperament artysty, jego 
charakter, instynktowe sympatye i porywy imaginacyi, klóra 
do najpóźniejszego wieku swą żywość 1 świeżość zachowała, 
gdybyśmy chcieli oskarżać Vernela o niesprawiedliwość lub 
niewdzięczność, kiedy w r  1830 pisał w uniesieniu: „Pozwól 
mi Pani, h ym ci m ów ił o mojej radości, iż w  tej chwili 
czuję na czole trójkolorową k o k a rd ę ; właściwie ona tylko 
miejsce swa zmieniła, bom ją miał zawsze na dnie serca 
ukrytą.. Jakaż ona piękna i świetna 1 Kiedy patrzę na 
moję paletę nie - znajduję na niej dość żywych kolorów by 
ją odmalować...

Nie mogło też nie być przyjemnem Vernetowi Iz w i­
dział na tronie tego, który był zawsze jego szczerym p ro ­
tektorem i od którego mógł się wiele dla kraju I dla siebie 
spodziewać Pod tym ostatnim względem nadzieje go nie 
zawiodły. Utrzymawszy się na swej posadzie w Rzymie, 
gdzie po wyjeździe ambasadora oddawał znamienite posługi, 
pospieszył Vernet skoro tylko pokój powrócił, z otworzeniem 
swojego domu, w którym zachwycały wdziękiem i gościn­
nością żona Verneta i córka w kilka lat później wydana za 
Pawła Delaroche. Ślub młodej pary odbył się w Rzymie 
w r 1834 Horacy donosząc o tern jednemu ze swoich da­
wnych przyjaciół pisał między innemi: „Mogę teraz umrzeć 
spokojnie; jestem szczęśliwy, podwójnie szczęśliwy, bo mogę 
powiedzieć: znalazłem przyjaciela, z którym podzielę moje 
szczęście !“ To ostatnie słowo wypisane było wielkleml li­
terami. Niestety! to szczęście krótko już trwać miało!

W miesiąc po ślubie córki,  Vernet opuścił Rzym po­
wierzając p Ingres kierownictwo swojej pracowni i szkoły. 
Chociaż w tym czasie wysłał znaczną liczbę obrazów na 
w y s taw ę , tekę jego napełnieło mnóstwo niepokończonych 
szkiców dokonanych z natury we Włoszech lub Algeryi 
dokąd w tymże jeszcze roku się udał na okręcie państwa 
oddanym mu do dyspozycyi.

Powróciwszy do Paryża artysta serdecznie został przy­
jęty przez Ludwika Filipa i otrzymał od niego dużo ważnych 
zamówień- Ale znów wkrótce wyjechał do Rosyi w skutek 
dysputy, klóra jeśli nie dowodziła wielkiej z jego strony 
logiki ze względu ns kra j,  który sobie za miejsce wygnania 
o b ie r a ł , to pozostanie zawsze świadectwem pewnej szla­
chetnej dumy i niepodległości zdania.

Król polecił mu był wykonanie obrazu przedstawiają­
cego oblężenie Valenciennes przez Ludwika XIV. Kiedy H o­
racy pokazał królowi szkic obratu , I .udwik-Filip  wyraził

swoje zdziwienie, Iż nie widzi Ludwika XIV na czele ataku­
jącego oddziału lak jak to historya, czy zresztą rodzinna u -  
trzymuje tradycya.

— Historya nie powiedziała prawdy, najjaśniejszy pa­
nie, a tradycya jest najczęściej fałszem, odrzekł Vernei, pod­
czas gdy się wojsko biło u wyłomu, król bawił się ro zm o ­
wą o dwie mile ztamląd we młynie z panią de Montespan.

Ludwik Filip trzymał się przy swojem i żądał by o- 
braz wykonany był stosownie do jego programu. Ale Vernet 
nie chciał za nic przystać "a  to. Wówczas jeden z dworzan 
obecny przy tej rozmowie i pragnący pochlebić królowi, rzekł 
dość ostro ar tyśc ie :

—  Upór pański jest nieco dziwnym ; wszak to król pa­
nu płaci, dla czego nie chcesz zadość juczynić jego żądaniu.

— Nie płaci ml bym kłamał! zawołał Vernet 1 od­
dawszy pokłon królowi, odszedł. Nazajutrz był jut spakowa­
ny w podróż do Rosyi. (C. d. n.)

K r o n i k a .
—  Od tygodnia już brodaci rodacy Schylocka zalegają 

tłumnie górną część wałów hetmańskich, utrudniając komuni- 
kacyą z placem Maryackim. Jestto  giełda pod gołem niebem, 
nowy rodzaj, który prócz Lwowa w innem mieście europejskiem 
zapewne nie mógłby być tolerowanym. Najpiękniejsza częśe mia­
sta— stała się podobną Zarwanicy; krzyki i w rzaw a; nierzadko 
namiętności tak  biorą górę, że przychodzi do bójek. Wzywamy 
dotyczące władze mianowicie prześw. M agistrat, w imię porządku 
i bezstronności, by raz już nadużyciom tym tamę położył.

— Dochód galic. kolei Karola Ludwika wynosił w pierwszym 
półroczu 1870, 3 ,285.402 złr. (1869 2.636.401 złr.), a zatem o 
659,101 złr, więcej, jak w ubiegłym roku w analogicznym czasie.

—  Podczas gdy naszę krainę Bóg zachował od gradobicia, 
to inne prowineye ucierpiały niemało, szczególniej Czechy, gdzie 
grady wytłukły plony na bardzo znacznych przestrzeniach. W skutek 
zawikłań dyplomatycznych zboże ciągle idzie w górę; za pszenicę 
ofiarują już 10 złr. za korzec, żyta 6 złr., a owies 3 l/9 złr. Kto 
Bprzedał na pniu, jak to u nas się praktykuje, ten niech się po­
żegna z zyskiem gospodarstwa.

— Minister spraw wewnętrznych zatwierdził statuta Towarzy­
stwa akcyjnego pod firmą „ G a l i c y a “ z siedzibą w Wiedniu, celem 
podniesienia przemysłu w Galicji przez wydobywanie nafty i za- 
kupno lasów.

—  W Królestwie Polakiem było do 1 stycznia 1869 r. 
szkół rządowych ogółem 2,014, w tej liczbie 1,462 katolickich, 
275 unickich, 218 ewangelickich, 30  żydowskich i 29 sebizma- 
tyckich. Liczba uczących się wynosiła 121,633, podług wyznań 
było między nimi 94,994 katolików, 13,265 ewangelików, 6,002 
greko-unitów, 781 schizmatyków, 4 muzułmanów. W  ciągu dzie 
więciu miesięcy 1869 r. przybyło jaszcze kilkadziesiąt szkół no­
wych, tak, iż do 1 października z. r. było wszystkich szkół ogó­
łem 2,071.

—  W Łucku na Wołyniu zniszczył pożar starożytną katedrę, 
w Żytomierzu zaś klasztor pojezuicki obrócony na więzienie.

—  Największą w świecie biblię, sprzedano obecnie w Londynie 
za 165 funt. szterl (1650 złr.) Całe to dzieło składa się z 63 
wielkich tomów in folio i zawiera 11 000 rysunków.

— W Covent-Oarden jednym  z teatrów londyńskich miało 
niedawno miejsce komiczne zdarzenie. Grano „W esele F igara,“ 
a gdy zaczęto śpiewać finalny kwartet, naraz wszystkich czte­
rech śpiewaków porwał tak szalony śmiech, że zejść ze sceny 
musieli. Fubliczność osłupiała, i dowiedziała się dopiero naza­
jutrz, że powodem tego śmiechu było pojawienie się za kulisa­
mi w białym negliżu ubranego jegomościa, który dniem przed­
tem ze śpiewakami się założył, że ich na scenie do śmiechu po­
budzi.

— Systematyczne spotwarzanie Polski przez organa moskiew­
skie za granicą, w którem wzięła udział Nord Deutsche Allg. Ztg. 
dziennik w pół urzędowy pruski, wywołało następną odpowiedź Hr. 
Władysława Platera ogłoszoną w dziennikach niemieckich :

Villa Broelberg pod Zurychem 6 lipca 1870 r.
Panie Redaktorze!

W imieniu sprawiedliwości i godności dziennikarstwa, upra­
szam o umieszczenie w pańskim dzieuniku niniejszego sprostowania:

Zwrócono moją uwagę na korespondencyą petersburgską ogło­
szoną w pańskim dzienniku 13 czerwca, w której Polska ma być 
odpowiedzialną za ośm fałszerzy skazanych w Warszawie.

Podobne zdanie nie zasługiwałoby na żadne sprostowanie, al­
bowiem nikomu nie przyj dzie na my śl, uczynić narody odpowiedzial­
ne za zbrodnie jednostek. Jednakże ponieważ organa moskiewskie 
pośrednie i bezpośrednie, przyjęły posłannictwo od pewnego czasu, 
oskarżać Polskę o używanie zbrodniczej politycznej broni, uważam 
za mój obowiązek przesłać następne objaśnienie.

Wiadomo być musi korespondentowi wzmiankowanemu, że 
liczne i bardzo rozgałęzione bandy fałszerzów siedlisko mają n i e  
w P o l s c e  ale w samej Rosyi. Dziennik Noworosyjskie Wiadomosti 
ogłosił niedawno szczegóły olbrzymiego stowarzyszenia odkrytego w 
Odesie, które nie ma nic wspólnego z odkrytem w 1865 roku w 
Moskwie, opisanem przez dziennik Dień, kompromitującem wszystkie 
klasy społeczeństwa rosyjskiego.

Niedorzeczne potwarze systematycznie powtarzane, mają na 
celu niegodziwość tych zbrodni zrzucić na Polskę, jak przed kilku 
laty to samo się stało kiedy podpalenie wsi i miast w Rosyi organ 
Katkowa kładł na karb Polaków, chociaż dowiedzionem było przez 
naocznych świadków, że podpalaczami byli sami Moskale.

Coby powiedziano gdyby dziennik polski, idąc za przykładem 
N. D. Allg. Ztg., Prusy czynił odpowiedzialne za zbroduie niektó­
rych Prusaków? Powiedzianoby, że namiętności polityczne tak za­
ślepiły jego redaktora, że postradał możność sądzenia o rzeczach.

Powodując się prawdą i uczuciem godności, odwołasz panie 
Redaktorze, niedorzeczne potwarze twego Korrespondenta peters 
burgskiego, który cię oszukuje mówiąc o amnestyi nie istnie­
jącej.

Na nieszczęście ak t wspaniałomyślności o którym mówi 
istnieje tylko w jego wyobraźni, i kiedy powiada, że wielu po­
laków z ostatniego powstania skazanych, zostało ułaskawionych, 
i używa na nowo praw obywatelstwa, to się ściąga jedynie do

młodzieńców, którzy bez żadnego sądu arbitralnie z własnego 
kraju  wypędzeni zostali. T o  s ą  a m n e s t i o w a n i  w s k u  t e k  
ł a  s k  i c a r  s k i  e j 1

Organ używający pewnego znaczenia nie powinien się dać 
powodować ślepej nienawiści moskiewskiej przeciw Polsce, tem - 
bardziej że interes Prus w wielu razach je s t przeciw ny ■'intere­
sowi Moskwy. Byłoby przeto przyzwoicie) i zgodniej z charak­
terem wpółurzędowym dziennika być umiarkowanym i oględnym 
mówiąc o Polsce.

Niedola Polski nie osłabiła ani nadziei, ani odwagi jej sy­
nów, pomimo okrucieństwa jednych i niesprawiedliwości drogich. 
Polski patryotyzm używa tylko uczciwej broni, i brzydzi się 
zbrodnią i zasadą ż e  c e l  u ś w i ę c a  ś r o d k i  d z i a ł a n i a .

Hrabia Władysław Plater.

Przegląd polityczny.
Gwałtowna burza, która nadspodziewanie szybko i 

gwałtownie zatrzęsła całym politycznym światem, oszołomiła 
w sposób nadzwyczajny wszystkie umysły. Wypadki ubła­
gają jedne drugie, a w ślad za nimi pędzą najrozmaitsze 
pogłoski, często dziwaczne 1 nieprawdopodobne na pierwszy 
rzut oka, które jednak mimoto u wielu wiarę znajdują. 
Wśród wiru tego prawie niepodobna odróżnić ziarna od 
plewy, rozpoznać wieści fałszywe od wiadomości uzasadnio 
nych; dzienniki niektóre regestrują je wszystkie na to, by 
jutro większą ich część dementować i zbijać.

Wojska Irancuzkie wkroczyły już w granice państwa 
pruskiego, to rzecz niezawodna, Prusacy ściągają swe woj­
ska ku zachodnim krajom swoim nad Ren, gdzie nlozawo- 
dnie będzie teatr wojny. Urzędowne wypowiedzenie wojny 
nastąpiło dopiero dnia 17 b. m .; w ślad po nlem rozpo­
częto kroki wojenna. Zapał po obudwu stronach, sposobią- 
cych się do walki niesłychany; rozbudzono z obu stron rilfe- 
nawiść plemienną 1 walka będzie bardzo zawziętą.

Doniesieniu, jakoby wojska pruskie wkroczyły pod Lan- 
dan do Francji, zaprzecza pod dniem wczorajszym urzędo­
wy Journal Officiel. Rząd francuski wezwał wszystkie półtt- 
dnlowo-niemieckie państwa, aby w przeciągu 24 godzin ó- 
świadczyły, czy pozostaną neutralnemi, czy nie.

O planach operacyjnych wojsk francuskich nie podobna 
nic pewnego powiedzieć. Nie wiadomo nawet, kto pojedyń- 
czemi korpusami dowodzić będzie. Francya ma 715.000 woj­
ska gotowego do boju, nie licząc w to sprzymierzonych wojsk 
duńskich, które mogą wynosić także przeszło 50 tysięcy. 1

Prusy mogą mieć do dyspozycyi 944.000 ludzi — ale 
nie zaraz; obecnie najwięcej 600.000 wojska mogą wypro­
wadzić w pole.

Rząd francuski zaciąga ochotników. W samym Paryżu 
zgłosiło się dotąd 10.000 ludzi.

Marszałek Mac-Mahoń przybył z Algieru. Koleje 
auslryackle nie przypuszczają swych wagonów do Prus.

Z Paryża donoszą, że rządy angielski t moskiewski 
poruszyły łam sprawę konferencyi, ale ces Napoleon ośw iad­
czył, że k o n g r e s  odbyć się może — dopiero po odbytej 
wojnie.

Do Kolonii przybyło 15. lipca 200 wagonów z woj­
skiem i wojenneml zapasami.

Pogłoski giełdow e o wmięszanlu się Moskwy w spór 
francusko pruski pozbawione są dotąd wszelkiej faktycznej 
podstawy

Ostatnie wiadomości.
P a r y ż .  Dnia 17. b. m. jeden z jen era łó w  

francuskich udał się do Berlina w celu o fiey a ln eg o  
wypowiedzenia wojny. W zawezwaniu wydanem d o  
państw południowo - niemieckich oświadcza F ra n cy a , 
i ź jeżeli one zachowają się neutralnie, Francya p rzy ­
rzeka im najzupełniejsze uwzględnienie; w p rzec i­
wnym razie grozi że będzie postępować z całą b ez ­
względnością. Proklamacya do niemieckiego narodu  
miała wyjść dzisiaj, a w niej wyrażony b ęd z ie  z a ­
miar Francyi o g ra n iczen ia  wojny do P ru s i za p e­
wnienie , że rząd fran cu sk i nie m a w ca le  n a  m yśli 
zaboru choćby jednej p ięd zi z iem i n iem ieck iej.

Według doniesień Journal officiel rząd belgij­
sk i  u k a r a ł  s w e g o  oficera inżynieryi, który przez n ie ­
ostrożność w y sa d z i ł  most kolei żelaznej między Blon- 
d a i  i B a i s i e u x ; d a ł  o r a z  polecenie posłowi swemu 
w P a r y ż u  a b y  tę okoliczność p r z e d  r z ą d e m  francuz- 
kim w y ja śn i ł .

(fo n słitu tio n n e l donosi, iż ochotników jest już 
przeszło 10,000. Wszelkie demonstracye uliczne su ­
rowo zakazane zostały przez policyę, spokojem wła­
śnie powinna stolica okazać swoje zaufanie.

M o n a c h i u m  18 lipca. Minister wojny wniósł 
w Izbie projekt ustawy dotyczący nadzwyczajnego 
kredytu 26,700,000 złr. Prezes ministrów o św ia d czy ł  
iż tu nie chodzi o sprawę hiszpańską lecz  o  n ie ­
miecką.

Z B e r n a  donosi telegram pod d. 17 b. m .,, i i  
Szwajcarya wystawi 35,000 ludzi do strzeżen ia  g ra n ic .

Wydawcę, W łaściciel i Redaktor odpowiedzialny Alekinder Vogel. W drukarni Zakł. naród. im. Osioiińakich pod bezpośrednim żarz, uprzyvr, dzierż. A. Vogla,


